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I. PAPIEŻE O MIĘDZYNARODOWYCH ORGANIZACJACH LAIKATU

D ekret o a p o sto ls tw ie  św ieck ich  k ładzie szczególny nacisk na potrzeb« 
aktyw izacji apostolskiej na płaszczyźnie m iędzynarodowej: „Wobec postępi 
in stytucji oraz rozw oju dzisiejszego społeczeństw a uniw ersalny charaktei 
posłannictw a K ościoła w ym aga, aby przedsięw zięcia apostolskie katolików  
posiadały coraz spraw niejsze form y organizacyjne na szczeblu m iędzynaro­
dow ym ” (DA 19) K

Zbliżenie m iędzy narodami jest nazw ane przez sobór „znakiem naszyci 
czasów ” (DA 14), a św ieccy m ają je popierać i przekształcać w  m iędzyna­
rodowe braterstwo. M yśl o potrzebie działania apostolskiego św ieckich m 
płaszczyźnie m iędzynarodow ej jest stosunkow o św ieża. Jej inicjatoren  
w  pew nym  sensie  jest papież P i u s  X II, który oficjaln ie zaaprobow ał w  ro 
ku 1954 statut OIC. J a n  X X III i P a w e ł  VI kontynuują tę m yśl w  w ie  
lu oficjalnych w ystąpieniach , zw łaszcza w  sw oich przem ów ieniach do orga 
nizacji m ięd zynarodow ych2. Trzeba w ięc przypom nieć przynajm niej zwięźli 
zasadniczą naukę tych trzeclT papieży odnośnie do m iędzynarodow ych orga 
nizacji la ik a tu 8.

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Eugeniusz W e r o n  SAC 
O łtarzew.

1 Podobną m yśl zaw iera DA 14, gdy zachęca ludzi św ieckich  do przeka 
zyw ania m ądrości chrześcijańskiej na terenie narodowym  i m iędzynaro  
dowym .

2 O rganizacje katolickie o charakterze m iędzynarodow ym  w ylicza  n 
13— 14(1973) b iu letynu Rady Św ieckich — „Laics aujourd’hui”, s. 67—95.

3 Trudno przytoczyć tu w szystk ie w ypow iedzi. Trzeba dokonać selekcj 
Pom ocą służy nr 13— 14 biuletynu „Laics aujourd’hui (1973) s. 43 nn.
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1. Nauczanie P iusa X II

a. Jedność apostolstw a katolickiego (i jego charakter pow szechny) jest 
p i e r w s z ą  r a c j ą  bytu M iędzynarodow ych O rganizacji K atolickich i ich  
k on feren cji4.

Od pierw szego listu  adresowanego przez S tolicę Św iętą  do K onferencji 
OIC w idać naw oływ anie do podnoszenia stosunków  ludzkich na poziom bra­
terstwa i pokojow ej w spółpracy. C złonkow ie poszczególnych organizacji 
m iędzynarodowych, jak stw ierdza papież, m ają uprzyw ilejow aną rolę, aby 
„zabiegać o stw orzenie atm osfery w zajem nego zrozum ienia i w łaściw ego  
poszanow ania (list do COIC 1953).

Trzeba ponadto uw rażliw ić św iadom ość chrześcijan na problem y m iędzy­
narodowe, faw oryzow ać je  stwarzając odpow iednią organizację. W tym celu  
papież zatw ierdza istn ienie M iędzynarodow ych Organizacji K atolickich  
oraz ich zjednoczenie w  konferencji w  tym  celu, aby „wprowadzić m iędzy  
nim i akcję skoordynowaną, skuteczną i trw ałą” (COIC 1953).

W w ielu  przem ów ieniach P i u s  X II staw ia pytanie, dotyczące fundam en­
tu m iędzynarodow ych poczynań katolików  św ieckich, opracowując rów no­
cześnie teologiczne podstawy. Dla chrześcijanina — stw ierdza papież — w o ­
la Chrystusa jest ostateczną racją w yboru i decyzji. Chrystus dał sw oje  
życie „aby zjednoczyć rozproszone dzieci Boże”, chciał być podniesiony nad 
ziem ię na krzyżu, aby „pociągnąć w szystk ich  ludzi do S ieb ie”, zjednoczyć je 
pod sw oim  przew odnictw em  w  jednej owczarni aby „Bóg był w szystk im  w e  
w szystk ich”. Chrześcijanin jako spadkobierca tych idei, nie m oże być obo­
jętny w obec w ielu  problem ów św iata; pow inien się zaangażować na terenie 
odnośnych organizacji. Przykład i zlecenie Chrystusa, aby w szyscy byli 
braćmi, stanow i fundam entalną rację m iędzynarodowej akcji katolików  (Pax  
Romana 57—646).

Na innym  m iejscu, zauw aża P i u s  X II, że zasada jedności przez w spół­
działanie jest niedw uznacznym  znakiem  obecności Chrystusa wśród tych, 
którzy „w działaniu jak i w  m odlitw ie są posłuszni tem u sam em u natchnie­
niu”. A postolstw o bow iem  jest uczestniczeniem  (w odpow iedni sposób) 

boskiej m isji Chrystusa i objaw ieniem  w obec ludzi m iłości Ojca i Syna  
|w Duchu Św iętym . Owocem tego Ducha jest m iłość, która potrafi zburzyć 
najbardziej n iew zruszalne przeszkody. Tak było w  historii. Tego św iadectw a  
Ducha w yczekuje od chrześcijan (zw łaszcza od członków  organizacji m ię­
dzynarodowych) rów nież w spółczesny św iat. W yczekiw anie jedności (a nie 
jniform izm u, który nie jest ani m ożliw y, ani pożądany) powinno stanow ić  
dodatkowy m otyw  dla m iędzynarodowych poczynań apostołów  św ieckich.

Przejaw em  jedności apostolskiej organizacji m iędzynarodowych pow inna  
,Dyć — zdaniem  P i u s a  X II — w spółpraca tychże organizacji z przedsta­
wicielami hierarchicznego Kościoła. Odnośne pism a papieża są pośw ięcone 
aktualnym pow iązaniom  OIC z odpow iednim i przedstaw icielam i h ierarchi­
cznego Kościoła. Papież zaprasza w szystk ie organizacje m iędzynarodow e do 
.refleksji nad warunkam i, w  których ich m iędzynarodow y apostolat w inien  
łużyć K ościołow i w e w szystk ich  m iejscach i przez stałą w spółpracę i z pra­

cami episkopatu w  poszczególnych krajach” (list do COIC 55— 385). Podobna 
współpraca w inna istnieć ze Stolicą Św iętą, z biskupam i oraz z katolickim i 
;rzeszeniami, które pracują na terenie danego narodu, diecezji. Można kró­

4 Nauka P iusa X II w  tej dziedzinie w yraża się w  29 listach i prze- 
nów ieniach, adresow anych do K onferencji Organizacji M iędzynarodow ych  
katolickich (COIC) lub członków  indyw idualnie. Oznaczenia poszczególnych  
lokum entów papieskich podajem y obok tekstu, w edług skrótów użytych  
|v b iu letynie „Laics aujourd’hui”, nr 13—14 (1973) s. 43—65.
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tko pow iedzieć, idąc po lin ii P i u s a  X II, że najw yższą funkcją OIC jest 
być „sługam i K ościoła” (list do COIC 55—385).

b. P ierw szym  zadaniem  chrześcijan w  społeczności m iędzynarodowej jest 
kom unikacja ducha w iary i m odlitw y, ducha m iłości i służby. Św iat dzi­
siejszy — zauw aża P ius X II — jaw i się jako konstrukcja o rozm iarach g i­
gantycznych. Często panuje w  nim przew aga racji ekonom icznych i prym at 
osiągnięć technicznych. D latego zadaniem  chrześcijan jest „wprowadzić 
św iatło  ciepła i m iłości, szerzyć ducha służby, m iłości i m odlitw y” (list do 
COIC 57—603); por. też list do COIC 54—499). Tylko w  ten sposób m ożna  
pociągnąć św iat do Boga (a w ięc apostołow ać) i Boga sprow adzać w  co­
dzienne życie (list do FMJEC 56— 518). Duch m odlitw y — zdaniem  p apie­
ża — pow inien ożyw iać i w yciskać sw oje piętno na w szelk ich  dyskusjach  
i spotkaniach (do COIC 1954).

Poprzez m odlitw ę — m ów i P i u s  X II — chrześcijanin uczestniczy w  po­
w szechnej m iłości Boga (do COIC 55 — Rio). Ta św iadom ość pow inna oży­
wiać każdego członka m iędzynarodowej organizacji. O czyw iście, nie w ystar­
czy tylko m ów ić o m iłości, gdyż apostolstw o nie jest przekazyw aniem  
doktryny, zasad dogm atycznych, ale kom unikow aniem  św iatu  m iłości w  czy­
nie, w  działaniu (por. do UMOFC 57— 1356). K om unikow anie staje się 
trw alsze, gdy dokonuje się w  grupie. D latego m iędzynarodow e organizacje  
mają dużą rolę do spełnienia.

Centrum zaś — kontynuuje P i u s  X II — tego jednoczenia w  m iłości jest 
w idzialny Kościół, którym  kieruje Jezus Chrystus przez Ducha Św iętego. 
D latego K ościół m a prawo do zabierania głosu w  spraw ie codziennych pro­
blem ów  i w  ten sposób pełni swoją służbę św iatu. Jednak K ościół to nie  
tylko hierarchia, która spraw uje w ładzę na sposób jurydyczny. W szyscy ja ­
ko członkow ie M istycznego Ciała C hrystusa, zjednoczeni z N im  i ożyw ieni 
przez Ducha, uczestniczą w  jednoczeniu w  m iłości przez służbę i w spółdzia­
łanie ze w szystk im i członkam i. W tedy następuje rozwój Ciała, którego są 
członkam i (do UMOFC 57— 1349; por. do UIPC 54—773).

c. Jakim i cecham i pow inna odznaczać się działalność OIC? To pytanie 
przew ija się w  w ielu  w ypow iedziach P i u s a  X II. Odpowiedź można u sy ­
stem atyzow ać w  następujących punktach:

— J e d n o ś ć .  Zadania zarezerw ow ane przez K ościół dla OIC w ym agają  
w spólnego działania. Stąd jedność jest p ierw szym  św iadectw em  oczek iw a­
nym od OIC (do FIHC 56—22; do COIC 58—751).

— Stała w s p ó ł p r a c a  pom iędzy poszczególnym i organizacjam i, 
w  szczególności m iędzy tym i, które podejm ują podobne zadania (do 
UNIAPAC 55— 771). To z kolei domaga się  jedności w ew nątrz każdej z p o­
szczególnych organizacji (do UMOFC 57— 1359).

— K o n i e c z n o ś ć .  D ziałalność OIC nie m oże być traktowana, zdaniem  
papieża, fakultatyw nie, gdyż jest konieczna. P i u s  X II podkreśla, że należy  
odrzucić w szelką postaw ę bierną, każdą form ę kw ietyzm u. M odelem i w zo­
rem jest dobry Sam arytanin, który należycie rozpoznał sw oje obow iązki 
w zględem  bliźniego (do UMOFC 57—1359).

— I n i c j a t y w a .  Ideałem  członków  OIC, jak stw ierdza papież, nie m o ­
że  być pomoc tylko w tedy, gdy zachodzi potrzeba. M usi być w łasna in icja­
tywa, spontaniczność w  podejm owaniu akcji (do UMOFC 57— 1359).

— P o w s z e c h n o ś ć  odnośnie zam ierzeń, czasu, przestrzeni, pola pra­
cy itp. A ni bariery rasowe, ani przeciw ieństw a klasow e, ani różnice ku ltu ­
rowe nie m ogą staw iać OIC granic. Ta cecha jest charakterystyczna i n ie ­
odłączna od działalności OIC (do COIC 56—678).

— Stała  troska K onferencji OIC o w z r o s t  i r o z w ó j  (do COIC 
58—751).

— O dpow iednie k w a l i f i k a c j e  w  w ykonyw anej dziedzinie (do COIC 
Rio 1955; do COIC 56—678).
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— O statecznie cechą rozróżniającą OIC od innych organizacji m iędzyna­
rodowych jest fakt, że działalność OIC dotyczy w  pew nym  sensie Chrystusa, 
a w ięc, m a coś z m i s t e r i u m .  M yśl ta przew ija się w  w ielu  przem ów ie­
niach skierow anych do OIC, np.: „Jeśli nieraz rezultaty (pracy) nie odpo­
w iadają w aszym  w yczekiw aniom , jeśli n ieusuw alne przeszkody zatrzym ują  
w asz postęp w  takiej czy innej dziedzinie, jeśli złośliw ie interpretuje się  
w asze najczystsze intencje, nie m acie jeszcze racji zm niejszenia gorliwości. 
Żaden z w aszych w ysiłków  nie zaginął, bądźcie tego pew ni, Pan to w idzi 
i liczy...” (do UMOFC 57—1359).

d. A k t u a l n e  z a d a n i a .  Kościół, jak zauw aża papież, n ie m oże tylko  
obracać się  w  sferze pobożności, lecz pow inien rów nież odpowiadać na 
w szystk ie problem y życia (por. przem ów ienie z 5.10.1957). K onferencja OIC, 
z racji szerokich kom petencji apostolskich, socjalnych, kulturow ych czy za ­
w odowych, jest w  szczególny sposób predestynow ana, by odpow iedzieć na 
te różne zapotrzebow ania płynące z w ym ogów  życia (por. do COIC 58—751). 
Spośród w ielu  zadań, które podsuwa papież m iędzynarodow ym  organiza­
cjom, następujące jaw ią się jako zasadnicze i w spólne dla w ielu:

— U kazyw ać jasno s e n s  k a t o l i c y z m u ,  czynić w idzialną działalność 
kościo ła . Jest to zadanie należytej inform acji przez prasę katolicką (do 
UIPC 57—‘1507).

— M i ę d z y n a r o d o w a  f o r m a c j a .  Zadaniem  K ościoła jest być du­
szą „form acji m iędzynarodow ej”. D latego to zadanie w  sposób szczególny  
stawia papież przed OIC. P raw ie w  każdym  przem ów ieniu w raca papież do 
tego zadania. Celem  m iędzynarodow ej form acji ma być pow szechne brater­
stwo (por. do BICE 55— 1254; do COIC 57—603).

— P o m o c  m ł o d y m  w s p ó l n o t o m  chrześcijańskim  pow stałym  
w A fryce i Azji. K onferencja OIC z racji sw oich m ożliw ości pow inna być 
Dtwarta na potrzeby i w spółpracę z tym i w spólnotam i (do COIC 58—751).

— W s p ó ł p r a c a  z m iędzynarodow ym i dziełam i oficjalnych organizacji. 
To zadanie uw aża papież za istotne dla OIC i konferencji. Przy różnych  
Dkazjach jasno precyzuje racje i w arunki tej w spółpracy (por. do P ax  R o­
mana 1957).

Nauka papieża P i u s a  X II, na tem at m iędzynarodow ych organizacji za­
wiera w ie le  cennych elem entów . W czuwając się w  ducha epoki, w  której 
iy ł ten papież, jak i w  pew ne uw arunkowania, można pow iedzieć, iż należy  
>n rzeczyw iście do inicjatorów  teorii m iędzynarodow ych organizacji laikatu.

2. D okum enty z czasów  Jana X X III

Jan X X III zasadniczo nic now ego nie dodaje do doktryny o apostolacie 
m iędzynarodow ym 6.

a. P r z y p o m n i e n i e  n a u k i  p o p r z e d n i k a .  Ojciec św . zaprasza 
io retrospekcji, przyzyw ając na pam ięć zasadnicze punkty głoszone przez  
P i u s a  X II. Zaw sze najbardziej drogie jego sercu są te m iejsca, gdzie p o­
przedni papież m ów i o pokoju i jedności. W spom inając te punkty, podkreśla

5 Zasadnicze w  tym  w zględzie są dwa listy  J a n a  X X III. P ierw szy jest 
idresow any do przew odniczącego K onferencji OIC — J. P. D u b o i s  D u- 
n  é e, podpisany przez sekretarza stanu kard. T a r d i n i ,  z okazji Zgrom a­
dzenia Ogólnego K onferencji OIC w  Luksem burgu, w  kw ietn iu  1959 r. Dru- 
ti list jest adresow any do Ramon S u g r a n y e s  d e  F r a n c h, przew odni­
czącego OIC, a podpisany przez kard. C i c o g n a n i ’ e g o ,  datow any 11. 05. 
i963 r. T eksty obydw u listów  w: „Laics aujourd’h u i”, nr 13— 14(1973)
;. 57—59.
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papież m ocno ich potrzebę w  dzisiejszym  św iecie. Z dużym rów nież n aci­
skiem  przypom ina J a n  X X III zaangażow anie w  problem y w spółczesnego  
św iata w  duchu w iary, m iłości i spraw iedliw ości. Leży m u na sercu zaga­
dnienie odpow iedzialności. To w szystko, co zaw iera encyklika P acem  in  te r -  
ris, staw ia J a n  X X III przed oczy przew odniczących oraz w szystkich  
członków  m iędzynarodow ych organizacji.

b. K o n i e c z n o ś ć  p r a c y  m iędzynarodow ych organizacji laikatu. Oba 
listy J a n a  X X III, sk ierow ane do przew odniczących K onferencji OIC, za­
w ierają serdeczne gratulacje i w yrazy papieskiego podziękow ania dla OIC 
za w ytrw ałą i skuteczną pracę na terenie m iędzynarodowym . Papież stw ier­
dza wprost, że jest to dobra robota spełn iona dla K ościoła. N ie można z niej 
zrezygnow ać, ale należy ją w  dalszym ciągu rozw ijać. K atolickie organiza­
cje m iędzynarodow e w noszą now e w artości w e w spólnoty, znajdujące się 
na terenie poszczególnych krajów, otw ierając przed nim i praw dziw ie un i- 
w ersalistyczne horyzonty.

Konieczność tychże organizacji na terenie K ościoła w ypływ a, zdaniem  
papieża, z tego faktu , że są to organizacje laikatu. Popraw ne stosunki m ię ­
dzy K ościołem  a św iatem  z natury sw ojej w ym agają akcji apostołów  św ie ­
ckich. Podejm uje m yśl P i u s a  X II o konsekracji św iata. K onsekracja  
św iata jest dziełem  w iernych św ieckich, którzy głęboko tkw ią w  życiu eko­
nom icznym  i społecznym  św iata. Tylko oni są kom petentni w  tej dziedzinie. 
D latego papież przy różnych okazjach zachęca do dalszej gorliwości.

c. P o t r z e b a  w s p ó ł p r a c y  m iędzy poszczególnym i organizacjam i. 
Kooperacja jaw i się, stw ierdza papież, coraz bardziej jako zasadniczy w a ­
runek skuteczności apostolstw a na terenie m iędzynarodow ym . R ównocześnie 
należy zachow ać autonom ię poszczególnych organizacji w  dziedzinie sobie 
w łaściw ej. Na tym  polu duże zadanie do spełn ienia m a K onferencja OIC.

d. P o t r z e b a  m o d l i t w y .  M odlitw a w spólna pow inna być inspiracją, 
a jednocześnie zagrzew ać do pracy. Tylko w tedy m iędzynarodow e organiza­
cje laikatu spełnią sw oje zadanie daw ania św iadectw a o Jezusie C hrystusie 
w  św iecie w spółczesnym . Ponadto papież zachęca do m edytacji biblijnych, 
jak również do praktyk sakram entalnych.

Chociaż nauka J a n a  X X III na tem at m iędzynarodow ych organizacji la i­
katu zasadniczo n ic now ego n ie  w nosi, jednak cenne są  przypom nienia  
i jpewne podkreślenia, które utrw alają istotne elem enty teorii apostolatu  
międzynarodowegóT

3. W ypow iedzi P aw ła  VI

Także P a w e ł  VI rozw ija zasadnicze punkty nauki P i u s a  X II. P oja ­
w iają się jednak pew ne elem enty now e ®.

a. E l e m e n t y  z a c z e r p n i ę t e  z n a u k i  p o p r z e d n i k ó w .  P a ­
w e ł  VI pow tarza za P i u s e m  X II, że cechą dzisiejszego św iata  jest ten ­
dencja do m iędzynarodowego, szerokiego ujm ow ania problem ów. Stąd za ­
tw ierdzenie przez K ościół m iędzynarodow ych organizacji laikatu jest 
przejawem  w yczucia potrzeb w spółczesnego św iata.

Papież akcentuje ponadto cechę pow szechności m iędzynarodow ych ruchów  
katolickich. K atolicki, jak m ów i papież, znaczy niczym  nieograniczony, nie

• Zasadnicza nauka P a w ł a  VI w  tym  w zględzie m ieści się  w  jego prze­
m ów ieniu do kierujących OIC, z dn. 11. 11. 1963 oraz w  przem ów ieniu, 
które w ygłosił do K ongresu Św iatow ej Federacji Żeńskiej M łodzieży K ato­
lickiej 4. 04. 1964. N ow e elem enty zaw iera dokum ent dotyczący kryteriów  
określających OIC, zam ieszczony w  A AS 63(1971)948— 956.
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wykluczający żadnego narodu, rasy czy kultury. Wychowanie religijne w ca­
le nie zawęża naszego patrzenia na świat, jak chcą niektórzy. Katolik nie 
jest przybyszem, ale obywatelem świata. Chrześcijaństwo jest wielką szkołą 
życia, o ile przez swoje organizacje potrafi przezwyciężyć egoizm współcze­
snego świata poprzez świadectwo wzajemnej miłości braterskiej.

P a w e ł  VI zachęca organizacje m iędzynarodow e do trw ania na różnora­
kich posterunkach oraz do podejm ow ania rozlicznych prac. W yraża sw oją  
radość z istn ienia  takich organizacji, w  których podm iotem  działania są lu ­
dzie św ieccy. Jako wzór apostolskiego w yczucia potrzeb staw ia P a w e ł  VI 
postać św. W incentego P a l l o t t i e g o ,  który pierw szy obudził wśród św ie ­
ckich potrzebę apostolskiego zaangażow ania, stając się w  ten sposób w ie l­
kim  poprzednikiem  A kcji K atolickiej (por. L ’O sservatore Romano, 2.09.1963).

b. E l e m e n t y  n o w e  znajdujem y w  dokum encie zaw ierającym  kry­
teria dotyczące OIC. D okum ent n ie m a charakteru rozstrzygającego ostate­
cznie kw estie sporne. Pozostaw ia całkow itą sw obodę dla in icjatyw  organi­
zacji, gdy chodzi o ich określenie oraz cel, lecz staw ia pew ne w ym agania  
i kryteria w  przypadku, gdyby dana organizacja chciała w ystępow ać jako  
m iędzynarodow a organizacja katolicka i przynależeć do OIC. K ryteria te 
koncentrują się w okół trzech term inów , które tworzą w yrażenie „organiza­
cja m iędzynarodow a katolicka”.

1) O r g a n i z a c j a .  Na p ierw szym  m iejscu, dane zrzeszenie pow inno  
jasno w yrazić sw oją rację bytu, to co go charakteryzuje i co stanow i jego  
specyficzną dom enę. Na drugim m iejscu  zrzeszenie pow inno w ykazać ży ­
w otność przez rzeczyw istą działalność oraz przez określenie i realizację  
celów, zaw artych w  sw oich statutach.

2) M i ę d z y n a r o d o w a .  N ie w ystarczy tylko deklarow ać się jako zrze­
szenie „m iędzynarodowe”, ale takim być w  rzeczyw istości. W ym aga to sp e ł­
n ienia licznych warunków. Organizacja m usi: m ieć członków  w  różnych  
krajach; popierać i rozw ijać w ym ianę, kom unikow anie się, dialogi m iędzy  
nim i; form ow ać członków  w  duchu m iędzynarodow ym  i rozw ijać u nich  
poczucie odpow iedzialności w  tym w zględzie; m ieć uniw ersalną w izję  za ­
gadnień przekraczającą ram y narodu czy regionu,

3) K a t o l i c k a .  Termin ten w  tym  w ypadku jest najw ażniejszy, p on ie­
w aż w nosi specyfikę szczegółową i zarazem  kom pletną, precyzując ok reśle­
nie organizacji. W gruncie rzeczy istn ieje lub m oże istn ieć w ie le  organizacji 
m iędzynarodowych. Term in „katolicka” w yraża, że przez n ie rów nież K oś­
ciół objaw ia św iatu sw ą katolickość. M iędzynarodow e organizacje k ato lic­
kie są jakąś form ą obecności Kościoła. Aby nosić tytu ł organizacja m ię ­
dzynarodowa „katolicka”, trzeba m iędzy innym i: w ykazać się zgodnością  
z E w angelią i z nauczaniem  m agisterium ; troszczyć się o w ychow anie w iary  
wśród sw oich członków itp. O statecznie hierarchia dokonuje stw ierdzenia, 
że danej organizacji przysługuje charakter m iędzynarodowy.

W ten sposób dokum ent P a w ł a  VI precyzuje doktrynę dotyczącą m ię ­
dzynarodowych organizacji katolickich i stanow i jakby podsum owanie do­
tychczasowej nauki papieskiej w  tej dziedzinie.

Ks. C zesła w  P a rzyszek  SA C , O łta rzew

II. LAIKAT AFRYK AŃSK I W SŁUŻBIE KOŚCIOŁA

Rada do Spraw  Św ieckich  opublikow ała w  roku 1972 dokum entację p ierw ­
szego Panafrykańskiego Spotkania Laikatu, które się odbyło w  Akrze 
(Ghana) w  dniach 11— 18 sierpnia 1971ł . N ie b y ł to  kongres w  tradycyjnym

1 Por. R encontre Panafricano-M algache des laies (11—18 A oû t 1971). N u­
méro spécial de „Laies A ujourd’hui” 1972, ss. 294.
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tego słow a znaczeniu, ale raczej zebranie studyjne, które m iało na uwadze  
dwa cele: a) w ym ianę dośw iadczeń ludzi św ieckich  działających w e w szyst­
kich krajach A fryki i M adagaskaru; b) om ów ienie praktycznych sposobów  
rozwoju oraz zaangażow ania afrykańskich katolików  św ieck ich  w  różnych  
dziedzinach życia. Chodziło przede w szystk im  o znalezienie najskuteczniej­
szych środków  form acji dojrzałego laikatu oraz w spółpracy św ieckich  z du­
chow ieństw em  i zakonam i, jak rów nież o ustalen ie odpow iednich i n iezbęd­
nych struktur dla realizacji zam ierzonych zadań.

D latego też g łów n y nacisk w  czasie spotkania został położony na dyskusje  
w  odpow iednio dobranych zespołach (carrefours) om aw iających ustalone te ­
m aty.

Przygotow anie spotkania trw ało ponad dwa lata. In icjatyw ę zw ołania  
pow zięli afrykańscy członkow ei Rady do Spraw  Św ieckich. P a w e ł  VI oso­
b iście energicznie poparł tę in icjatyw ę, którą następnie przyjęli b iskupi 
afrykańscy zebrani na konferencji w  A bidżanie w  sierpniu 1970 roku.

Bezpośrednim  przygotow aniem  spotkania było rozpisanie ankiety, opraco­
w anej przez kom itet przygotow aw czy. W łaśnie odpow iedzi na ankietę, jakie  
nadeszły z blisko 30 krajów  A fryki, stanow iły  punkt w yjściow y do dyskusji. 
W spotkaniu brały  udział delegacje narodow e w  składzie po 7 osób (z za ­
sady 5 z laikatu  oraz m aksym alnie 2 osoby spośród duchow ieństwa). Ł ącz­
nie uczestniczyło w  spotkaniu około 300 osób, w  tej lieżbie delegacje 36 kra­
jów  afrykańskich oraz reprezentanci ponad 30 katolickich organizacji m ię ­
dzynarodowych, dykasiterii S tolicy  Św iętej, organizacji ekum enicznych, k il­
ku zaproszonych ekspertów.

Spotkanie odbyw ało się  pod hasłem : „zaangażow anie laikatu  w  spraw ę  
rozrostu Kościoła oraz integralnego rozwoju A fryk i”.

1. Orędzie P aw ła  VI

P a w e ł  VI w ystosow ał orędzie do uczestn ików  spotkania datowane dn. 
5 sierpnia 1971. W orędziu tym , oprócz zw ykłych okolicznościow ych pow itań  
i pozdrowień oraz przypom nienia nauki Soboru W atykańskiego II na tem at 
roli laikatu, zw łaszcza w  krajach m isyjnych (DM 21), znajduje się zachęta  
do podwójnego zaangażow ania się katolików  św ieckich: w  spraw y ew an ge­
lizacji oraz rów nocześnie w  spraw ę rozw oju pom yślności doczesnej. N ie  
w olno rozdzielać — w  m yśl fa łszyw ego dylem atu — rozw oju od ew an ge­
lizacji, ale należy realizow ać jedno i drugie. Jak to m a w yglądać w  prak­
tyce? Oto w  ogólności tem at spotkania.

Papież położył szczególny nacisk na afrykanizację apostolatu św ieckich: 
„Wy, A frykańczycy, m acie się odtąd staw ać w aszym i w łasnym i m isjonarza­
m i”. Ten aspekt afrykanizacji będzie się przew ijał w e  w szystkich zaprojek­
tow anych tem atach obrad en carrefours .

R ównocześnie P a w e ł  VI zalecił, by n ie tracąc niczego ze sw ego afrykań­
skiego charakteru, A frykanie nie lękali się  czerpać z pow szechności k ośc ie l­
nego dośw iadczenia, zw łaszcza zaś ze w skazań P ism a św . Starego i N ow ego  
Testam entu. Przypom niał przy tym  postać i działalność kardynała J. C a r -  
d i j n, założyciela JOC, który um iejętn ie potrafił zespolić i uszanow ać tra­
dycje lokalne i środow iskow e z pow szechnością posłannictw a kościelnego. 
M ów ił papież dalej o „mądrości przodków ”, która jest ożyw iona i k ierow a­
na przez Ducha Bożego, a karmi się S łow em  Bożym  i korzysta z sakram en­
tów. Całe życie codzienne katolików  jest życiem  konsekrow anym  i stanow i 
cząstkę h istorii św iętej ludu Bożego. N ależy odkryw ać i uszanow ać w łasn e  
w artości ludzkie każdej grupy społecznej, w  których objaw ia się już w  p e­
w ien sposób obecność i działalność Boża.

10 — Collectanea Theologica
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Pod koniec sw ego orędzia papież zachęcił afrykańskich katolików  do p e ł­
niejszego uaktyw niania w spólnego kapłaństw a w iernych w  ścisłej w spółpra­
cy z duchow ieństw em , którego posłannictw o jest n ierozdzielnie zespolone 
z m isją laikatu. R ów nocześnie w ezw ał kapłanów  — stosow nie do w ym agań  
soboru (DK 6 ) — by jeszcze usilniej pom agali ludziom  św ieckim  w  osiąga­
niu przez nich chrześcijańskiej dojrzałości. W szyscy, tzn. zarówno ludzie  
św ieccy jak i duchowni, m ają być św iadkam i C hrystusa na terenie kraju  
sw ojej działalności.

2. Om awiane zagadnienia

Po przem ów ieniach w stępnych, które w ygłosili arcybiskup John K. A m i s -  
s a h ,  John K. N i m o, członek Rady Św ieckich, oraz kardynał P. Z o u n -  
g r a n a ,  przew odniczący Sym pozjum  A frykańskiej K onferencji Episkopatów  
(SCEAM), pierw szą konferencję doktrynalną w yg łosił arcybiskup Yaunde 
J. Z o a, konsultor Rady Św ieckich. Tem at konferencji brzm iał P osłann ictw o  
św ieckiego A fryk a ń czyk a  w  św ie tle  V aticanum  II. Prelegent om ów ił n aj­
pierw  teologiczny sens i w łaściw e znaczenie soborowego agg iom am en to  
w  zastosow aniu do K ościoła afrykańskiego, a następnie na tym tle nakreślił 
sylw etkę katolika afrykańskiego. A frykański chrześcijanin pow inien być  
człow iekiem  m odlitew nej kontem placji i czynu. Ma być apostołem  w  łonie  
swojej w spólnoty kościelnej. N ależy w ięcej jeszcze uaktyw nić m ożliw ości 
i m oce zaw arte w  kapłaństw ie w spólnym  w iernych. N ie będzie w ted y  p o­
trzeby przedw czesnego udzielania św ięceń  kapłańskich ludziom  żonatym . 
K atolik św iecki m a być m isjonarzem , a zarazem  twórcą w łasnej historii 
i organizatorem  sw ojej społeczności państw ow ej. D la zapew nienia rozw oju  
społecznego i ekonom icznego postępu potrzebne jest opanow anie przyrody. 
Do tego zaś opanow ania konieczna jest nauka i praca. W A fryce daje znać 
o sobie jeszcze w ie le  elem entów  m yślenia  przednaukow ego i sw oistego fe -  
tyszyzm u, w ynikającego z ignorancji praw przyrody. Ten stan rzeczy m usi 
ulec zm ianie. A frykańczyk pow inien się uw olnić także od w ie lu  innych  
pokutujących resztek n iew olnictw a w  dziedzinie społecznej, a rów nocześ­
nie bronić się przeciwko now oczesnym  form om  zn iew o len ia . N ależy przy­
łożyć rękę, by m óc zbudować w  A fryce, lepszy, bardziej ludzki św iat d e­
m okracji, w olności i braterstwa.

3. W ielkie w ezw ania A fryki

K olejnym  w ażnym  elem entem  spotkania był panel na tem at W ielk ie  w e ­
zw an ia  A fryk i.  P ierw szą prelegentką była pani B. N. K u n a m b i. M ó­
w iła  na tem at w kładu kobiet w  rozwój A fryki. Poruszyła zagadnienie  
udziału kobiet afrykańskich w  sprawach ekonom iczno-społecznych, w  p o­
lityce, rodzinie i w  K ościele. W skazała jak w ie le  jest jeszcze do zrobienia  
w  tych dziedzinach, by kobieta afrykańska m ogła zająć należne jej m ie j­
sce. R eligia chrześcijańska przyczyniła się i przyczynia do em ancypacji 
kobiety afrykańskiej. Jest to w ielka zasługa, ale także i szansa K ościoła. 
Em ancypacja kobiety, pojm owana na sposób zachodni, m a rów nież sw o i­
ste niedogodności. Pozbaw ia bow iem  kobiety afrykańskie m ocnego opar­
cia i opieki ze strony klanu i rodu. Także w  K ościele, pomimo głoszonej 
zasady ew angelicznej rów ności, czuje się kobieta zepchnięta na drugi 

i trzeci plan za m ężczyzną. K obiecie afrykańskiej należy udostępnić środki 
działania, a w ów czas będą m ogły spełnić należycie sw oje posłannictw o  
w  K ościele i w  św iecie.
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Na tem at rozwoju A fryk i m ów ił Odon R a f  e n o a r i s o a ,  prezes Społecz­
nej A kcji K atolickiej z M adagaskaru (Tananarive). Zwrócił uwagę, że roz­
wój jest spraw ą nie tylko ekonom istów , naukow ców , polityków  lub tech­
ników , ale rów nież każdego św ieckiego katolika. N ie jest to rzecz m argi­
nalna, ale istotn ie zespolona z życiem  chrześcijańskim . Prelegent opisał n a ­
stępnie szczegółow o sytuację, jaka istn ieje aktualnie w  A fryce; w reszcie 
w  końcowej części w ystąp ien ia  w ysunął konkretne propozycje podjęcia prak­
tycznych działań, by rozwój A fryk i m ógł się stopniow o i organicznie doko­
nyw ać. Propozycje dotyczyły w  szczególności w ychow ania człow ieka, u lep ­
szenia istniejących struktur oraz otwarcia się na drugiego człow ieka.

Trzecim m ów cą panelu b ył Dom inik S o r i  P a y i d a ,  były prezes JEC, 
a zarazem student uniw ersytetu  w  Ghanie. M ów ił na tem at W ielk ie  w e zw a ­
nia sk ierow an e do m ło d zieży  a frykań sk ie j. M łodzież afrykańska przeżyw a  
sw oje stresy  i alienacje, jest apatyczna i n iechętna w szelk iej w ładzy pań­
stw ow ej i kościelnej. Sw oje obow iązki relig ijne w ykonuje tylko w  sprawach  
istotnych. Na ogół brakuje dialogu m łodzieży ze starszym i. Odczuwa się po­
trzebę dialogu bez paternalizm u i k lerykalizm u oraz chrześcijaństwa bar­
dziej afrykańskiego. W praw dzie m łodzież afrykańska jest politycznie m niej 
lew icow o nastaw iona niż m łodzież Południow ej A m eryki, n iem niej jednak  
dąży do w yzw olenia całej A fryki z obcego ucisku i n iew oli.

Na tem at form acji i w ychow ania przyw ódców  m ów ił dr A. K. P. K 1 u - 
d z e. Odrzucił na w stęp ie m yśl jakoby należało organizow ać osobny typ  w y ­
chowania dla przyw ódców. N ależy staw iać na w ychow anie mas, które n a ­
stępnie sam orzutnie w yłon ią  sw oich przywódców. W ychow anie i w yk szta ł­
cenie należy upow szechnić w  stosunku do całej m łodzieży afrykańskiej. To 
jest zadanie ciągle jeszcze do w ykonania. W w yk ształcen iu  należy szerzej 
niż dotychczas uw zględniać w artości afrykańskie i w łasną historię. Ciągle 
bow iem  uczniow ie i studenci otrzym ują w ięcej w iadom ości o M arii S t u a r t ,  
królowej szkockiej i o w alce Dwóch Róż niż o w łasnych  dziejach. Tego s ta ­
nu rzeczy nie m ożna dłużej tolerować. N ależy w  w ychow aniu  w ięcej zw ra­
cać uw agi na w artości m oralne i hum anistyczne oraz ideały chrześcijań­
skie. Zwłaszcza przyw ódcy afrykańscy pow inni się nim i kierow ać. Rodzina 
chrześcijańska i K ościół m ogą w iele  uczynić dla w ychow ania przywódców. 
Choć także w  A fryce szkolnictw o przechodzi coraz bardziej pod w ładzę p ań­
stwa, jednak w  w ychow aniu  pozaszkolnym , poprzez organizacje katolickie  
K ościół ma w ielk ie  pole do działania w  przygotow aniu kadr przywódczych  
dla m łodych państw  afrykańskich.

Ostatnim  tem atem  panelu były  „w artości afrykańskie”. A. H i o m b o 
zw rócił uw agę na m ożliw ości przysw ojenia sobie przez chrześcijaństwo n ie ­
których zw yczajów  typow o afrykańskich, jak np. zw yczaj posagu, czas za ­
w ierania m ałżeństw a, m ożliw ości usuw ania poligam ii, przysw ojenie obrzędu  
inicjacji m łodzieży i połączenie z sakram entem  bierzm owania; obrzędy a fry­
kańskie zw iązane z narodzinam i i śm iercią należy w łączyć w  katolicki ry ­
tuał chrztu i pogrzebu. Także sztuka i m uzyka afrykańska pow inna być  
w ięcej w ykorzystana dla uśw ietn ienia liturgii katolickiej. Po w ypow iedziach  
głów nych prelegentów  panelu nastąpiła dyskusja. B yły to  przew ażnie p y ­
tania i odpow iedzi dotyczące sytuacji konkretnych w  różnych krajach afry ­
kańskich. Rozm aitość sytuacji religijnej i politycznej jest w  A fryce szcze­
gólnie w ielka.

4. T em atyka „carrefours”

W prowadzenie do następnej części spotkania, tzw. carrefours, dokonał 
członek kom itetu przygotow aw czego René H u c h a r d. U zasadnił wybór te ­
m atów  przew idzianych do om ów ienia na spotkaniu. T em aty te zgrupowane
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w  pięciu seriach dotyczyły następujących zagadnień: A. C hrześcijanie w obec  
ekonom icznego, społecznego i politycznego rozw oju różnych środow isk życia. 
— B. Problem y rodziny. — C. Obecność chrześcijan w  dziedzinie w ychow a­
nia i form acji. — D. Św ieccy w  życiu  K ościoła. — E. K onkretne p rzedsię­
wzięcia.

A. Prezentacji zagadnienia dokonał G. P. K u n a m b i .  A frykanie pow in ­
ni się  obudzić i podjąć w e w łasn e ręce dzieło ekonom icznego, społecznego  
i politycznego rozwoju sw oich krajów. A. C h u l l i k a l  om ów ił list apo­
stolsk i O ctogesim a adven ien s  w  aspekcie potrzeb kontynentu afrykańskiego. 
D yskusje odbyw ały się w  dwu grupach językow ych: francuskiej i an giel­
skiej. Z dyskusji przedstawiono na zebraniach plenarnych pisem ne raporty, 
które podsum owują ow oce w spólnych przem yśleń. Przem yślenia te dotyczy­
ły “rozwoju w  środow isku w iejskim  oraz m iejskim .

W środow isku w iejsk im  zwrócono uw agę na niechlubne pozostałości 
i przyzw yczajenia okresu kolonizacyjnego, które utrudniają rozwój gospo­
darczy w si afrykańskiej. Należą tu m. in. brak kredytów, w yzysk  rolników  
przez handel itd. Wśród środków zaradczych w skazyw ano na tw orzenie  
ośrodków społecznych dla podnoszenia kultury rolnej, postulow ano zm iany  
w  form acji duchow ieństw a oraz zm ianę podręczników  szkolnych. P ostu lo­
wano zacieśnienie w spółpracy hierarchii z ludźm i św ieck im i oraz u aktyw ­
n ien ie istn iejących organizacji katolickich w  kierunku społecznego i gospo­
darczego zaangażow ania. W ezwano hierarchię w  P ołudniow ej A fryce do 
podjęcia energicznych kroków w  celu usunięcia dyskrym inacji rasowej 
i w yzysku ludności, zw łaszcza w iejsk iej.

W środow isku m iejskim  zwrócono uw agę na procesy w ykorzenienia, za ­
gubienia zm ysłu w spólnotow ego, utratę w artości kultury afrykańskiej, w zrost 
am oralizm u i niereligijności, instynktów  zbrodniczych, pow staw anie slum sów  
na przedm ieściach itp. Z drugiej strony zauważono łatw iejszy  dostęp do 
dóbr kulturalnych, szkoły, lepszej opieki społecznej i higieny. Zauważa się  
wrzędzie w ie lk ie  przem ieszczenia ludności: odpływ  ludności w iejsk iej ku 
m iastom , m igracja ludności z jednego państw a do drugiego, ruch em igra­
cyjny z A fryki na inne kontynenty i odw rotnie — przypływ  ludności z in ­
nych kontynentów  (np. z Azji) do A fryki. P ow stają na tym tle duże trud­
ności ekonom iczne, jak odpływ  kapitałów  z A fryki oraz zjaw isko pew nej 
w alk i rasow ej. W zw iązku z dużym przyrostem  naturalnym  potrzebne jest 
stałe pow iększanie ilości stanow isk pracy. Zwrócono uw agę, że katolicy n ie ­
zbyt się garną do zw iązków  zaw odowych. Związki zaw odow e zaczynają  
jednak odgryw ać w  A fryce rolę coraz w iększą i w  zasadzie pozytyw ną. 
Wśród środków  zaradczych w skazyw ano na potrzebę szkolenia zaw odowego, 
podnoszenia kw alifikacji zaw odowych, specjalizacji wśród duchow ieństw a, 
ściślejszej w spółpracy św ieckich z hierarchią. Zwrócono uw agę, że w pływ y  
katolików  w  A fryce są dość duże, poniew aż katolicy m ają na ogół w iększy  
dostęp do szkół niż inni A frykanie. N ależy te w pływ y katolików  w ykorzy­
stać lepiej dla dobra A fryki.

B. R o d z i n a .  W prowadzenia do dyskusji dokonał A. M o s a m b a .  W dys­
kusji podkreślano, że dokonyw uje się w ie lk ie  zderzenie dwu w zorów  życia  
rodzinnego: afrykańskiego i zachodniego. W ielka, w ielopokoleniow a, trady­
cyjna rodzina oparta na autorytecie g łow y rodziny ulega gw ałtow nym  
przeobrażeniom  w szędzie w  A fryce. P ew ien  w yłom  w  tej sytuacji stanow i 
republika Czad i A lgeria, gdzie autorytet g łow y rodziny pozostaje nadal 
nienaruszony. Na ogół coraz w ięcej respektuje się prawo narzeczonych do 
sw obodnego w yboru partnera m ałżeństw a. M łodzież coraz bardziej dochodzi 
sw oich uprawnień. Częstym  zjaw iskiem  jest kom prom is ze starszym i. Na 
W ybrzeżu K ości Słoniow ej często zdarzają się m ałżeństw a na próbę. W n ie ­
których okolicach A fryki istn ieje nadal rażąca dyskrym inacja m iędzy upraw ­
n ieniam i synów  i córek w  rodzinie. Ew olucja jest bardziej w idoczna w  m ia-
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stach niż na wsi. W niektórych państw ach afrykańskich now e kodeksy ż y ­
cia rodzinnego zabraniają w yraźnie poligam ii (np. Rwanda). W innych n a ­
tom iast, naw et jeśli istn ieje zakaz praw ny, jednak w ielożeństw o panoszy  
się faktycznie na podstaw ie zw yczaju. Podobnie m a się spraw a z posagiem  
czy okupem  daw anym  za żonę. W spraw ie dziedziczenia istn ieje w  w ielu  
krajach nierów ność m iędzy dziećm i. W republice M ali synow ie otrzym ują  
podwójną część dziedzictw a, podczas gdy córki otrzym ują ty lko połow ę tej 
wartości. Na ogół A kcja K atolicka oraz różne ugrupow ania rodzin chrześ­
cijańskich w ystępują w  obronie dyskrym inow anych członków  rodziny i dzia­
łają na rzecz zm iany n iew łaściw ych  obyczajów  życia rodzinnego. Postuluje  
się lepszą organizację przygotow ania i kursów  przedm ałżeńskich, zm ianę is t ­
niejącego praw odaw stw a na bardziej spraw iedliw e, stw orzenie przy każdej 
konferencji episkopatu odpow iedniej kom isji do spraw  rodziny itp. Żądano 
też bardziej elastycznej postaw y Kościoła w obec rozpow szechnionej poliga­
m ii afrykańskiej i udostępnienie poszczególnym  katolikom , członkom rodzi­
ny poligam icznej dostępu do sakram entów  św iętych.

W dyskusji nad m ałżeństw em  chrześcijańskim  zarysow ały się dw ie od­
m ienne koncepcje m ałżeństw a. W grupie frankofońskiej akcentow ano bar­
dziej aspekt personalistyczny m ałżeństw a, w  grupie zaś anglofońskiej w sk a­
zyw ano zgodnie z tradycją afrykańską, że m ałżeństw o jest raczej um ową  
pom iędzy dwoma klanam i (rodzinami) niż jednostkam i. Postulow ano jednak  
w spólnie, by w  obrzędzie zaw ierania m ałżeństw a kościelnego uw zględniać  
w  w iększej m ierze tradycje afrykańskie.

C. W y c h o w a n i e  i f o r m a c j a .  W prowadzenia do dyskusji dokonał 
członek kom itetu przygotow aw czego Odon R a f e n o a r i s o a  z M adaga­
skaru. W grupie językow ej francuskiej postulow ano tw orzenie w iększej ilo ­
ści szkół zaw odowych, zm iany treści nauczania w  kierunku uw zględniania  
w arunków  lokalnych, jak rów nież stopniow ego usuw ania obcych specja li­
stów  i zastępow ania ich w łasnym i siłam i odpow iednio przygotow anym i. Żą­
dano od nauczycieli obow iązkow ego szkolenia pedagogicznego i m oralnego  
oraz współpracy rodziców  z nauczycielam i.

W grupie językow ej angielskiej żądano usuw ania pozostałości kolonialnych  
w  nauczaniu i w ychow aniu. K atolicy pow inni czynnie w łączyć się w  proces 
dekolonizacji szkolnictw a. N ależy w ytw orzyć struktury i sposoby w spółpra­
cy nauczycieli i rodziców. Studentów , którzy pow racają do A fryki, należy  
otoczyć szczególną opieką, gdyż są oni „tragicznym i ofiaram i” w y ­
chowania w  innej k u ltu rze2. Trzeba im um ożliw ić i u łatw ić powrót do 
w spólnoty afrykańskiej.

Zgłoszono w iele  interesujących w niosków  w  spraw ie w ychow ania poza­
szkolnego i w ychow ania dorosłych. Żądano m iędzy innym i w iększego uakty­
w nienia w  tej dziedzinie istniejących już rad parafialnych. W spraw ie środ­
ków m asow ego przekazu postulow ano stw orzenie afrykańskiej kinem atografii 
i uniezależnienie się w  pewnej m ierze od im portu z zewnątrz, szkolenie  
dziennikarzy i publicystów  w  A fryce; w  telew izji należy w prow adzić pro­
gram y nauczania religijnego.

D. Ś w i e c c y  w  ż y c i u  K o ś c i o ł a .  W prow adzenia do dyskusji doko­
nał René H u c h a r d. Przedyskutow ano najpierw  zagadnienie udziału św ie ­
ckich w  nauczaniu religijnym . U dział św ieckich  w  nauczaniu religijnym  
jest w  A fryce o w iele  w iększy niż w  krajach europejskich. K atechiści od ­
gryw ają w ielk ą  rolę tak w  nauczaniu, jak i w  życiu K ościoła lokalnego. S ta ­
now ią najczęściej p ierw szą in teligencję tubylczą. W ysuw ano żądania, b y  
św ieccy pom agali kapłanow i w  przygotow aniu niedzielnej hom ilii. U czestn i­
ctwo św ieckich  w  duszpasterskich radach parafialnych, pochodzących z w y ­

2 Tamże, 171.
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boru dokonyw anego przez św ieckich, n ie jest tylko fikcją, jak to często  
byw a w  Europie. K rytykow ano m ocno m etodę w yznaczania św ieckich  do rad  
parafialnych przez hierarchię. F aktycznie w  w iększości przypadków  
rady pochodzą rzeczyw iście z dem okratycznych w yborów . Do ich  
zadań należą n ie tylko sprawy porządkow e i finansow e parafii, a le także 
reprezentacja parafii w obec w ładzy państw ow ej, w yznaczanie lektorów  do 
liturgii m szalnej, k ierow anie kultem  podczas nieobecności kapłana itp.

E. C o  n a l e ż y  c z y n i ć ?  O gólnie odpow iadano na to pytanie: należy  
ciągle pogłębiać w ew nętrzną, duchow ą form ację katolików , a także form ację  
i w ychow an ie ogólne, techniczne, hum anistyczne i personalistyczne; pogłę­
biać w ykształcen ie doktrynalne i zarazem  kształtow ać życie w ew nętrzne. 
N ależy to czynić w e współpracy św ieckich  z duchow ieństw em  i zakonam i. 
N ależy udoskonalić organizacyjne struktury laikatu, także na płaszczyźnie  
ogólnoafrykańskiej. D otyczy to przede w szystk im  rad w szelk iego stopnia, 
a następnie istniejących już w ielu  laickich organizacji katolickich: dzieci, 
m łodzieży, dorosłych. D la udoskonalenia katechizacji należy pow ołać sek re­
tariaty narodow e w  tych krajach, gdzie dotąd jeszcze n ie istnieją. P ostano­
w iono przedłużyć czas działalności dotychczasow ego kom itetu  przygotow aw ­
czego na okres około jednego roku w  celu w ykorzystania rezultatów  spotka­
nia, przestudiow ania m ożliw ości now ych struktur dla w spółpracy na  
płaszczyźnie panafrykańskiej i opracow ania odpow iednich projektów. P o ­
stanow iono rów nież w yrazić P a w ł o w i  VI podziękow anie za to, co już 
uczynił dla A fryki oraz prosić o pow iększenie liczby członków  i konsul to ­
rów  afrykańskich w  łonie Rady Św ieckich , a także wyrażono życzenie, by  
w  sekretariacie Rady Św ieckich przy S tolicy  A postolskiej znalazł się przed­
staw iciel A fryki.

W dziedzinie w spółpracy ekum enicznej w ysunięto w nioski zacieśnienia  
w ięzów  w spółdziałania na płaszczyźnie polityczno-społecznej, w  dziedzinie 
w ychow ania, w  pracy dla rozwoju, w  korzystaniu i organizow aniu środków  
m asow ego przekazu, w  przekładzie B ib lii itd.

Na zakończenie spotkania odczytano tekst W nioski ogólne i w skazan ia  
opracowany przez kom itet organ izacyjn y8. T ekst zaw iera podsum ow anie w y ­
ników  ogrom nej pracy, dokonanej w  ciągu n iew ielu  dni pierw szego pana- 
frykańskiego zjazdu czarnych katolików . O ficjalnego zam knięcia obrad do­
konał kardynał M aurycy R o y, przew odniczący Rady do Spraw  Św ieckich.

5. N iektóre refleksje

A nalizując pobieżnie blisko 300-stronicow e oficjalne spraw ozdanie z a fry ­
kańskiego spotkania, nasuw a się refleksja, że soborowa nauka i w skazania  
dotyczące m iejsca  i roli laików  w  K ościele zaczynają ow ocować. Owoce te 
stają się  bardziej w idoczne w łaśn ie na terenach m isyjnych. N ie jest to zja ­
w isko  przypadkowe. W łaśnie bow iem  specyfika pracy Kościoła w  krajach  
m isyjnych daje tutaj znać o sobie. Jak wiadom o, w  pracy m isyjnej nie od 
dzisiaj odgryw ają szczególną rolę św ieccy katechiści. W łaściw ie na ich b ar­
kach spoczyw a głów ny ciężar pracy m isyjnej. To dzięki nim  w zrasta K ościół 
w  A fryce i gdzie indziej. I dlatego obecnie w łaśn ie w  m łodych krajach A fryki 
czy A zji istn ieje najbardziej aktyw ny i zaangażow any laikat.

Warto dodać, że po soborze najw cześniej w  krajach m isyjnych, a w  szcze­
gólności w  A fryce, przystąpiono do w cielan ia  w skazań dotyczących organi­

3 Tamże, 231nn.
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zowania rad ludzi św ieckich oraz rad duszpasterskich w szelk iego stopnia aż 
do krajow ych rad w łącznie, jak o tym inform ow aliśm y w  jednym  z poprzed­
nich b iu le ty n ó w 4. Tak w ięc w łaśn ie w  A fryce najw cześniej zaistniały prze­
słanki do zw ołania zebrania kontynentalnego na tak w ielką skalę.

Okazuje się, że kraje m isyjne zaczynają już obecnie w  niektórych sprawach  
górować i w yprzedzać kraje tradycyjnie katolickie. Szczególnie spektakular­
nie w idać to w łaśn ie  w  kształtow aniu  dojrzałego laikatu, w  dziedzinie po­
w ołań duchow nych, w  dialogu w ew nątrzkościelnym  i w  dialogu ze św iatem  
zew nętrznym . Także praca K ościoła na rzecz postępu i rozw oju staje się  
dzisiaj najbardziej w idoczna w łaśn ie w  krajach m isyjnych. W iele w zorów  
i m etod tej pracy można z pow odzeniem  zastosow ać w  krajach tradycyjnie  
chrześcijańskich. R ychłe i zdecydow ane w prow adzanie w  życie K ościoła  
w skazań soborow ych przynosi upragnione ow oce. Tereny m isyjne stanow ią  
pod tym  w zględem  jakby poligon dośw iadczalny K ościoła pow szechnego.

K s. E ugeniusz W  er on SA C, O lta rzew

4 Por. B iu le tyn  teologii la ika tu , Collectanea Theologica 41(1971) z. IV, 
149—154.


